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| Sodzienne pismo ludowa dla Polaków na obczyźnie, poświęcone oświacie oraz sprawoma narodowym, politycznym 1 zarobkowym. ź 

Wychodzi codzisnzie = wyjątkiem du! poświątecznych. 
Przędpiata kwartalna ma poczcie | u listowych wynosi 

zes. 50 fan., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 92 fen. 
«kYterus Polski" zapisany fest w cenniku pocztowym 

pod zzazieme „t. polnisch" nr. 128. 
nn 

W imię Boże za Wiarę I Ojczyznę ! 
Za inseraty placi się za wiersz netytowy 15 iwa, a mać 
ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 40 fea, Mie" 
często ogłasza, otrzyma rabat. — Listy do „Wisrusę 
Poiskiego*' należy frankować i podać w nich dokfags 

ny adres piszącego. Rękopisów się nia zwrasg, 

Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się w Bochum, przy ulicy Maltheserstrasse. — Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. — Telefonu nr: 1414. 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

Mówić, czytać | pisać po polsku! Nie jest 

Petakiem, kto potomstwu swemu znia ;- 

Być się pozwoli! 

 & wypadków dnia. 

"a 

Katastrofa na kopalni „Borussia“. 

Około północy z wtorku na Środę 
Znaleziono jednego trupa w pobliżu szy- 
bu, do którego do tego czasu z powodu dy- 

Mu, ognia i gorączki dostęp był niemożli- 

wy. Do środy rana godziny 6-tei wydoby 
to 5 dalszych ciał okropnie popalonych. 
race ratunkowe przeprowadzają ze Swie- 

20 bitego szybu powietrznego. Wszystkie 
dotąd wydobyte ciała znaleziono na połu- 
dniowej stronie szybu głównego, podczas 
gdy większość ofiar nieszczęścia znajduje 
Sle po stronie północnej, do którei dotąd 
dostęp był niemożliwy. 

W ciągu dnia wczorajszego słyszano 
w kopalni wielki huk podziemny, a nastę- 

Dnie zaczęły się ponownie wydobywać z 
Szybu wielkie gęste kłęby czarnego dymi. 
rzypuszczają, że nastąpił wybuch dyna- 

mitu, którego w kopalni znajdowało się kil- 

a centnarów. 
Jako liczbę ofiar podają iedni 41, inni 

39, w tem kilku Połaków. 
_ Przyczyną nieszczęścia była, jak: to 
Wz wczoraj zaznaczyliśmy, uszkodzona 
lampa petroleowa, której przecież wogóle 

W kopalni używać nie wolno. Katastrofa 
W kopalni „Borussia“ dostarczyła stra- 
szliwego dowodu, jak wyglądają owe osła- 
Wione „porządki na kopalniach i jak o- 
fopnym jest los górnika, 

Wybory uzupełniające 

W górnoślązkim okręgu katowicko-zabr- 
skim odbędą się 12 października. 

Telegramy. 
Londyn. W kopalni pod Watstown 

Nastapit wybuch. Obawiaja się, że wielu 
2 120 górników, którzy w chwili nieszcze- 
Scia znajdowali się w kopalni, utraciło zy- 

‘tie. Dotąd wydobyto 8 zabitych i 3 cięż- 
0 rannych. 

Paryż. Chiny domagają się stano- 
Wczego wydania Mandżuryi. 

; Petersburg. Ministrem marynar- 
Ki mianowano admirała Birilewa. 

Petersburg. Zamach za pomoca 
tewolweru wykonano na naczelnika Mo- 

Skwy Szuwałowa, który padł trupem na 
miejscu. 

Pomieszanie pojęć. 
_ W felietonie podajemy dzisiaj obrazek 

Wielkopolski pod tytułem ,,Z pod wieiskich 
Strzech* napisany przez Wielkopolankę a 

Zamieszczony w „Głosie Narodu“. Au- 

Orka, widocznie córka dziedzica, opisuje 
Wrażenia, jakich doznała, zetknąwszy sie 
bliżej z ludem naszym na wsi. Co pisze 
wą Wielkopolanka świadczy o patryo- 

!Yzmie i miłości dla ludu polskiego, a je- 
Makowoz znajdujemy tam coś, co nie mile 
Otknie każdego Polaka na obczyźnie jak 

Wogóle każdego pod względem spolecz- 
tym wiecei wyrobionego człowieka. Jest 
0 ustęp, w którym mowa o młodym Pola- 

ku z obczyzny bawiącym w Polsce gwoli 
Ożenku. 

Nasza Wielkopolanka daje tutaj dobry 
obrazek poglądów i pojęć, jakie mają szer 
Sze koła inteligencyi naszej o ludzie pol- 

im. Pragnie ona od ludu naszego dobro- 

duszności i uniżoności, natomiast Śmiała 
postawa młodego Polaka, który powrócił 
z obczyzny, robi na niei wrażenie nieprzy- 
iemne. Nie podoba się iei iego pewność 

siebie, iego Śmiałość i wszelki brak unizo- 
ności. 

Czyż więc istotnie dobroduszność i u- 

niżoność jest zaletą, czyż Śmiałość i pe- 
wność siebie zaliczać należy do wad? Nie 
nigdy! i u inteligencyi naszei w Polsce pa- 

nuje w tym względzie zupełne pomieszanie 

pojęć. 
Naturalnie, że wielmożnemu lub jaśnie 

wielmożnemu panu dziedzicowi imponuje 

bardzo, jeżeli pracujący u niego ludzie ca- 

łują go po rękach, gdy go uirza, bo łechce 

to przyjemnie jego miłość własną i krzy- 
wem patrzy on okiem na każdego, który 
tego nie czyni. Odpowiedniiem do tych po- 
jęć naszych panów iest też ich obchodzenie 
się z ludem, które obniża do minimum w 
tymże poczucie godności osobistej. Zdarzy 
się tedy, że robotnik polski przybywszy ze 
wsi na obczyznę pierwszego lepszego pi- 

sarka pruskiego lub policyanta całuje w 

rękę tak, jak go tego nauczono w Polsce. 

Nie owego robotnika winimy tutaj, 

lecz jedynie owego dziedzica, pana, który 
zamiast kształcić w ludzie naszym w in- 

teresie całego społeczeństwa poczucie go- 

dności osobistej, tępi ie wszelkimi sposo- 
bami w interesie osobistym. 

Do dobrego stosunku pomiędzy praco- 
dawcą a pracobiorcą wcale nie potrzeba 

ani owej dobroduszności, jak ją rozumieją 

nasi pracodawcy ani też uniżoności. 

Tak dobroduszność jak uniżoność są 
wielkiemi wadami w ludzie naszym, uła- 

twiaia wynarodowienie i prowadzą tylko 

do ospałości, gnuśńości i ślamazarności. 
Społeczeństwo, które pragnie lepszej sprzy 
szłości, potrzebować może tylko ludzi śmia 
łych i odważnych takich właśnie, jakim 

się przedstawił naszei Wielkopolance ów 

młody Polak z obczyzny. 

Pewność siebie, odwaga i Śmiałość sa 

niezbędnymi warunkami postępu, w nich 

leży tajemnica zwycięztw jeponskich, pod- 

czas gdy wpaianie owei uniżoności tępi po- 

czucie godności osobistej, ciągła uniżoność 

zabija w osobniku człowieka, ona też jest 

w wielkiei części powodem klęsk rosyi- 
skich. 

W interesie społeczeństwa "naszego 

pracować nad tem trzeba, by lud nasz w 

Polsce wyrobił w sobie te przymioty, któ- 

re posiada większość Polaków na obczy- 

znie, a dla których słusznie uznano tychża 
za najwięcei wyrobionych pomiędzy lu- 

dem polskim. 

Ustęp do którego dołączamy powyż- 

sze uwagi, drukujemy tłusto oraz inny u- 

stęp odnoszący sie do składek streikowych 

dla górników. 

uwa 

Polacy na obczyźnie. 

Wiec przedwyborczy w Altenessen. 

W niedzielę dnia 9 lipca o godz. 4 po 

poł. odbył się tutaj wiiec przedwyborczy. 

Wiec zagaił z ramienia „Głównego komi- 

tetu wyborczego reprezentant tegoż pan 

Walenty Nowak z Altenessen, który także 

wiecowi przewodniczył. Po zagajeniu 

wieca zaśpiewano pieśń „Kto się w opie- 
ke“. Następnie powołał przewodniczący 
do pióra p. Michała Wasielewskiego. P. 
Nowak przemówił w gorących słowach do 

obecnych zachęcając, ażeby wszyscy. Ro- 
dacy iak jeden mąż przy wyborach oddali 
głosy na rodak. P. Jan Przybylski wska- 
zał na mozolna pracę dla dobra ogółu, po- 
dejmowaną przez poszczególnych Roda- 

ków, żaląc sie przytem na panującą jeszcze 

oziębłość wśród rodaków naszych na ob- 

czyźnie. P. Walenty Borowczyk z Karna- 
pu mówił o stanowisku centrowców wobec 

nas Polaków, przytaczając przytem przy- 
kłady wzięte z życia. P. Michał Wasie- 

lewski zachęcał do czytania gazet pol- 

skich, a mianowicie naszego ,„Wiarusa 
Polskiego“, ponieważ tenże stoi na gruncie 

czysto narodowym, pracuie bezintereso- 

wnie dla ludu polskiego tu na obczyźnie i 
stara się o strawę duchowną zdrową i 

oświecającą rodaków. Potem przystąpio- 

no do oboru miejscowego komitetu wybor- 

czego. Do komitetu zostali obrani nastę- 
pujaci pp.: Jar Przybylski, przew.; Piotr 

Eisop zast.; Michał Wasielewski sekr.; 

Piotr Nowak zast.. Paweł Pośpiech skarb.; 

Roch Wawrzyniak zast.; Ant. Błaszczyk i 
Jan Adamek ławnikami. Potem przemó- 
wił jeszcze w kilku słowach p. Roch Wa- 

wrzyniak, poczem zaśpiewano jedną 
zwrotkę pieśni ,,Witai Królowo*. Następ- 
nie zamknął przewodniczący wiec po 

chwaleniem Pana Boga o godz. 6%. 

Michał Wasielewski, 
sekr. miejscowego komitetu wyborczego 

polskiego. 

Czerwona księga. 
„Dokumenty rokowań z Japonią w la- 

tach 1903/94, które były przechowane w 
kancelaryi specyalnego komitetu dla spraw 

Dalekieego Wschodu. Drukowano w pe- 

tersburskiej drukarni św. Synodu 1905 r.* 

Tak brzmi tytuł pod wieloma wzgleda 

mi niezmiernie ciekawej, czerwono opra- 

wnej broszury, która wydrukowana w 
pi erwszych dniach czerwca, rozesłana zo- 

stała ministrom i członkom rady państwa, 

natychmiast jednak potem z obiegu wyco- 

fana i zniszczona. Jeden z niewielu oca- 

lonych egzemplarzy tego ciekowego dzie- 
ła, dostał się do rąk petersburskiego ko- 

respondenta ,,Frankfurter Ztg.“, za którym 
podajemy jego streszczenie, ponieważ wo- 

bec rozpoczynających się obecnie rokowań 

pokojowych, dokumenty w tej księdze ze- 

brane, nabierają niezmiernei wagi i rzuca- 

ią jaskrawe światło na politykę rosyiską. 

Broszura zawiera wybór 39 dokumen- 
tów i obszerną przedmowę. Rosya, jak 

wynika z przedmowy ii dokumentów, była 

przygotowana na możliwość wojny z Ja- 

ponia, ale mniemając, że chodzi jei jedynie 

o Koreę, usiłowała drogą ustępstw w spra- 

wie koreańskiej, odroczyć iak najbardziej 

oczekiwane starcie. „Ale nie unikaliśmy 

wojny — powiada się w przedmowie — 

ponieważ, iak się okazało, tajne dążenia 
Japonii wychodziły daleko poza granice 

kwestyi koreańskiei i dotychczas jeszcze 

pozostają tajnemi.'* 

Książka, rozpoczyna się koresponden- 

cya dyplomatyczną, zapoczątkowaną na % 

roku przed wybuchem woiny depeszą któ- 

rą przesłał jenerał-major a la suite Woyak, 

który Kuropatkinowi towarzyszył w jego 
podróży po Japonii, do kontradmirała a la 

suite Abaza, w którei potwierdza w zupeł- 

ności zdanie Kuropatkina, że Japonia z po- 
wodu Mandżuryi woiny nie rozpocznie. 

Tak samo zgadza ste on z Kuropatkinem 

na to, że agresywna polityka rosyjska w 
Korei obudzi obawy i rozdraźnienie w Ja- 
ponii, ale tylko tak długo, dopóki Rosya 

będzie na Dalekim Wschodzie względnie 

słabą. Dyplomacya rosyjska była przeko 
naną, że kwestyą mandżurską interesuią 

się tylko Anglia i Ameryka i to o tyle tyl- 
ko, o ile chodzi o zasadę „otwartych 
drzwi. Wskutek tego zdecydował się car 
nie tylko zgodzić się na okupacyę Korei 
przez Japonię i na zasadę otwartych drzwi 

w Mandzuryi, ale nawet na postawienie 
kwestyłi wolnych portów w kraju nadamur 
skim. Zdawało się, że niema już powodów 
do dalszych neporozumień z Japonią i że 
niebezpieczeństwo woiny zostało zazegna- 
ne. Wychodząc z takiego założenia, przy- 
stąpiła Rosya do układów z Japonią, któ- 
rych podstawę stanowiła zasada rozdziału 
kwestyi koreańskiej od mandżurskiej. 

„Ale wkrótce okazało się — powiada 
się w Czerwonej księdze — że pretensye 

Japonii idą dalei. Tłomaczyliśmy to sobie 
chytrością mającą nas zmusić do naidai- 
szych ustępstw w kwestyi- koreiskiei. 

Tego zapatrywania trzymała się Ro- 
sya aż do samego wybuchu woiny. 

Namiestnik Aleksieiew czyni tymcza- 

sem spostrzeżenie w sześć tygodni po roz- 
poczęciu rokowań, wręcz przeciwne temu 
zapatrywaniu, mianowicie, że Japonia 
przez swojego zastępcę w Peklinie i szpie- 

gów na miejscu stara się przenieść swoją 
działalność do południowej Mandżuryi, co 
„czyni prawdopodobnem istnienie jakiejś 
specyalnej umowy między Chinami a Ja- 
ponią co do Mandżuryi*. Wskutek tego 
namiestnik Aleksiejew i poseł rosyjski w 
Tokio baron Rosen uznają rokowania, to- 

czące się w Pekinie za bezcelowe, pontie- 
waż pretensye Japonii przybierają „zgoła 

niedopuszczalne rozmiary* i wyrażają 

przekonanie, że narady tylko wówczas da- 

dzą pożądany rezultat, jeżeli Rosya będzie 
gotową do bronienia swoich interesów w 

Mandżuryi, sprzecznych z iapońskąni, z 
bronią w ręku. W dwa dni potem podaje 
juz Aleksiejew projekt mobilizacyi w obro- 

nie interesów rosyjskich w Mandżuryi, na 
wypadek, gdyby Japonia rozpoczęła nie- 

bezpieczne ruchy w północnej Korei. Ró- 

wnocześnie pracuje Aleksiejew do spółki 
z baronem Rosenem nad „przygotowaniem 

dla Japonii obopólnie korzystnej i honoro- 

wej możliwości wycofania się z sytuacyi, 
którą sama stworzyła. Japonia jednak 

nie tylko nie korzystała z tego, ale stawia- 
ła jeszcze wyższe żądania. Aleksiejew do- 

nosi, że żądane przez Japonię koncesye ró- 

wnają się uznaniu przez Rosyę protektora- 

tu iapońskiego nad Koreą, przyczem rząd 

japoński wcale nie obiecuje zadowolić się 

tego rodzaju koncesyą z naszej strony, ale 
przeciwnie otwarcie zapowiada, że nieporo 

zumienia będą istniały i nadal i że należy 

przedmiotem rokowań uczynić także tę 

sferę, w którei się interesy obu stron bez- 

pośrednio z sobą stykają. 

Na konferencyi, która dnia 29 grudnia 
1903 odbyła się w Carskiem Siole pod prze 

wodnictwem cara, toczyły się narady nad 

kwestyą: „Gdzie ryzyko wojny jest nai- 

mniejsze, przy zerwaniu, czy też przy dal- 

szem prowadzeniu układów ?* Głównym 
mówcą na tej konferencyi by! kontreadmi- 

rał Abaza, który przemawiał, że lepiei jest 

rokowania przerwać pod warunkiem je- 

dnak, że rosyjska armia lądowa na Dale- 
kim Wschodzie zostanie wzmocniona, jak 
to już zresztą przed laty było postanowio- 
ne. Rozwiązanie przesilnenia widzi Aba- 

za w następującwch możliwościach: 

1) Japonia wypowiada wojnę Rosyi w 
warunkach dla siebie niekorzystnych co 

jest bardzo nieprawdopodobnem. 

2) Japonia uspokaja się i uderza w in- 
ny ton. 

3) Rząd japoński będzie zmuszony w 
celu uspokojenia opinii publicznej, rozdra- 
źnionej długiemi rokowaniami okupywać 
natychmiast Koreę, nie czekając na zgodę 
Rosyi. Ta wydaje się naiprawdopodobniei 
szem, 

Okupacyi takiej nie uważa Abaza za 
szkodliwą, ale przeciwnie za pożyteczną 
dla Rosyi, ponieważ Japonia popsuię przez 
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nia swoje stosunki z temi mocarstwami, 
które mają swoje stosunki z Koreą. Aba- 
za wskazuje następnie na to, że do opano- 
wania Korei Japonia dąży już 600 lat, że 
kwestyi koreańskiej nie można rożwiązać 

na drodze dyplomatycznych rokowań ii że 
wreszcie Rosya musi obliczyć swoje przy 
puszezuine zyski i straty i zdecydować 
sie ia krok stanowczy w iednym albo dru- 
gim kerunku Abaza nie wdział tekstu pro- 
pozycyi iapońskich i mówi tylko na pod- 

stawie depesz Aleksiejewa z dnia 26 gru- 
dnia z których wynika, że Japonia domaga 
się przedewszystkiem uznania jej protekto 
ratu nad Koreą przez Rosyę. Abaza nie 
wie, czy w tekście propozycyi iapońskich 
użyto wyrazu ‚protektorat‘, o tem wie na 
turalni minister spraw zewnętrznych, ale 

w każdym razie sens żądań japońskich jest 
z protektoratem równoznacznyy. „Sam 
w sobie i przez siebie — powiada Abaza 

— protektorat japoński nad Koreą nie prze 

ciwia się interesom Japonıi‘. Mimo to nie 

może on przyjąć nowych propozycyi Ja- 

pomi, ponieważ po pierwsze, „Korea nie 

należy do nas i my nie możemy przyzna- 

wać Japonii prawa rozporządzenia Koreą 
bez porozumienia międzynarodowego. 

Drugi powód, określony przez Ale- 
ksiejewa, że Japonia przewiduje nowe po- 

rozupmienia i chce objąć przygotowywa- 

nem porozumieniem także sferę bezpośre- 
dniego zetknięcia interesów obu paistw, 

zmusiłby Rosyę do zaniechania dalszych 

rokowań. 
„W tem oświadczeniu, ciągnie dalej 

Abaza, okazuje się bardzo wyraźnie chara- 

kter wschodni*. Rosya dotychczas oka- 

zywała się skłonną do ustępstw, nie chcia- 

ła, aa ludzie wschodni uznali to za równo- 

znaczne z „nie mogła. * Uniemożliwia to 
Rosyi dalsze prowadzenie rokowań. Ro- 

sya w swoich ustępstwach posunęła się do 

ostatnich granic możliwości. Japonia nie 
przyjęła pokojowych 1 ustępczych: propo- 

zycyi Rosyi i w ten sposób rozwiązała iei 
ręce. „Jakie to będzie miało skutki? Rząd 

japoński powinien rozumieć, że wojna z 
Rosyą będzie dla Japonii bardzo trudną 1 

że naraża na szwank samo istnienie nieza- 

wisłej Japonii". 

Abaza jest przekonany, że Japonia 

wyzyskuje tylko chytrze pokojowe uspo- 

sobienie Rosyi, aby od mej jak naiwięcei 
wytargować. Przytem wojowniczość 

narodu japońskiego wzrasta, a rząd tokij- 

ski jest przekonany, że Rosya woiny się 
boi. Przy przedłużaniu rokowań przeko- 

nanie to wzmacniałoby się tylko, Japonia 

Stawiałaby żądania coraz wyższe, aż do 

obrażających Rosyę, z czego wojna będzie 
musiała już wyniknąć. Natomiast zerwa- 

nie rokowań zaraz teraz postawi Japomię 

tiene a 

Obrazek wielkopolski. 

(Wstęp opuszczamy). 

Wyirzawszy na Świat boży, cudowny, 
młody, odrodzony, zwabiona harmonia tej 
muzyki, jaką się natura rozgrała, zapra- 

gnęłam raz zwiedzić cały: ten zakątek 
Świata, w którym się urodziłam i wycho- 
wałam. 

Sposobność nadarzała się do tego; 
zbierano właśnie wszędzie składki na gło- 
dnych w Królestwie, na sieroty i wdowy 

poległych w morderczych walkach na 

Wschodzie. Mnie polecono zebrać coskoi- 

wiek z naszej wsi rodzinnej. 
Zachciało mi się poznać. lepiei każdą 

ścieżynę wśród zboża, kazden krza- 
czek, który mnie widział rosnącą, a nade- 
wszystko chciałam zajrzeć do wnętrza 

każdej wieśniaczei izdebki. 
W jednej chwili wydostałam się za 

park troskuwie pielęgnowany, na ciche 

miedze, na ziełone łąki, na wolność i swo- 

bode, wchłaniając z rozkoszą woniejace 

powietrze. 

Niezadługo ukazały się chaty, iak bia- 

ie plamy na tle zielonem rozsiane. 

To zabudowania zamożniejszych go- 
spodarzy, wyglądające zupełnie jak gnia- 

zdka wśród drzew i krzewów uliścionych, 

zaciszne i wtulone w zieloność; kilka sku- 

pionych lepianek, osłoniętych gruszami, 

wśród których króluje biała chata gospo- 

darza. 
Wchodzę do zagrody, witana szcze- 

kaniem wiernego Mruczka, który ujada 
rozpaczliwie, wyrywając się z łańcucha i 
zaraz czyni mi się swojsko pośród ciasno- 

ty podwórka zasłanego wiązkami drzewa, 

ze studnią i żurawiem i gdzie przez o- 

twarte drzwi obórkii, dochodzi mnie po- 
mrukiwanie bydełka. 

Na środku dziedzińca, pod stertą sło- 

ae ae : 

przed dylematem. Japonia zamyslala stra- 
szyć nas aż do do odstąpienia Korei. Ko- 
reg też w ostatnim naszym tekście odstą- 
piliśmy w rzeczywistości, ale Japonia chce 
jeszcze więcej. Wskutek tego Rosya prze- 
rywa rokowania. Japonia musi albo wy- 

powiedzieć wojnę i to bez pieniędzy i w 

zimie, albo się uspokoić i zacząć w iinnym 
tonie, lub wreszcie i to jest naiprawdopo- 
dobniejszem, okupuje Koreę dla zadowo- 
lenia zdenerwowanego rokowaniami naro- 
du“. Dlaczego uważa Abaza w ten spo- 
sób uzyskany protektorat japoński nad 
Koreą za pożyteczny dla Rosyi, wyjaśnia 
on w ten sposób: 

„Finanse Japonii są silnie zachwiane 
okupacya Korei utrudniona przez wojo- 
wniczość miejscowej ludności będzie Ja- 

ponię wiele kosztowała i wyssie z niej 

wszystkie Środki. ‘Wrezultacie Japonia 
stanie się rychło bezsilną i będzie musiała 

zaśpiewać cieniei*. Okupacya Korei sprze 

ciwia się traktatom, które stworzyły rze- 
koma niezależność Korei. Japonia znajdzie 
się więc w położeniu państwa postępują- 
cego nieprawnie, a mocarstwa europejskie 

takiego jei postępowania nie będą mogły 

uznać, Aby Japonia mogła znaleźć w Ko- 

rei pomoc finansową, uważa Abaza za 

nieprawdopodobne. 

„Japończycy nie są ani kupcami, ani 

kołonistamii: Niedarmo iapoński wyraz 
„akindo“ (kupiec) przez całe stulecia u- 
chodził za obelżywy. Są to kramikarze, 
ale nie kupcy, którzyby byli w stanie zało- 

żyć i prowadzić przedsiębiorstwa handlo- 

we o znaczeniu państwowem*. 

W stosunku swoim do Rosyi stanie się 

Japonia jei bezpośrednią sąsiadkę. Dotąd 
była ona dla Rosyi niedostępną, obecnie, 

usadowiwszy się w Korei, „zdana będzie 

na łaskę i niełaskę Rosyi“, otoczona przez 
jej woiska z trzech stron. W końcu będzie 

się Japonia musiała ubiegać o łaski Rosyi 
(1). W Japonii zrozumieją to wkrótce, na- 

wet gdyby się zdecydowali wbrew woli 

Rosyi okupować Koreę. 

Tak rozumował Abaza stronnik Alek- 

siejewa. . Dnia 4 stycznia 1904 jednak 

postanowiono prowadzić rokowania dalej, 

ponieważ bliskość armii iapońskiei mogła 

być niebezpieczną dla rosyjskiej kolei w 

Mandżuryi. Równocześnie zaczynają nad- 
chodzić wiadomości, że Japończycy nie 
tylko rozpoczęli mobilizacyę, ale nawet 
wysłali już transporty - woisk na Koreę, 

chodiaż japoński minister spraw zagranicz- 

nych dawał uspakaiace zapewnienia. Dnia 

7 stycznia car, aprobuiąc opinię Aleksiewa 
daje mu pełnomocnictwo na rozpoczęcie 

mobilizacyi i ogłoszenie Mandżuryi w sta- 

nie wojennym. Depesza cara kończy sie 
następującym ustępem 

„Obsadzenia dolnego Jalu przez nasze 
awangardy nie uważam za wskazane i 
pozwalam panu uciec się da tego tylko w 
razie nieodzownej przez pana uznanei ko- 
niecznosci“. 

Dnia 16 stycznia 1904 donosi Aleksie- 
jew, że odpowiedź Japonii zarówno pod 
względem treści jak tonu jest jeszcze wy- 
nioślejszą, i że dalsze prowadzenie roko- 
wań w tym kierunku doprowadzi niechyb- 
nie do wojny. Zaraz nazajutrz donosi Alek- 
siejew, że „w obecnej poważnej chwili 
skłonność do ustępstw mogłaby dla Rosyi 
pociągnąć za sobą utratę iej uroku i przy- 
czynić się do nadzwyczajnego wzmocnie- 
nia się powagi Japonii w oczach całego 
Wschodu“, 

Dnia 26 stycznia prosi hr. Lamsdorff 
Aleksiejewa, aby mu zakomunikował swo- 
je zdanie, czy nieporozumienia między Ro- 
syą a Japonią mają takie znaczenie, że mo- 
znaby z ich powodu zaryzykować wojnę. 
Jeżeli tak, to czy nie można jeszcze dalej 
prowadzić rokowań, aby w ten sposób 
wyczerpać wszystkie sposoby pokoiowe- 
go załatwienia sprawy. Nazajutrz 27 sty- 
eznia telegrafuje car do Aleksiejewa, że 

„można dopuścić okupacyę Korei aż do 

grzbietu górskiego, który tworzy dział wo- 
dny między zlewiskami Jalu i Jumenu*. 
WyiaSniaiac ten rozkaz, telegrafuje Abaza, 

że Japończycy mogą wylądować na całem 

wybrzeżu koreiskiem, aż do Czemulpo 
włącznie. To samo powiada car we wła- 

snoręcznej notatce z 29 stycznia domagając 

się tylko, aby Japończycy wysadzali swe 
wojska jak najdalej na południe. Dnia 2 

lutego wreszcie przedkłada Lamsdorff do 
Abazie ostatnią odpowiedź Rosyi na żąda- 
nia Japonii. 

„O ile dotąd wiadomo, powiada się w 
„Czerwonej księdze* depesze hr. Lams- 
dorifa i Aleksiejewa z ostatnią redakcya 

odpowiedzi naszei zostały przez urząd te- 
legraficzny japoński wstrzymane i barono- 

wi. Rosenowi doręczone dopiero po zerwa- 

niu dyplomatycznych stosunków. 

Mimo odwołania iapońskiei misyi dy- 
plomatycznej z Petersburga jeszcze dnia 8° 

lutego wysłał car do Aleksiejewa następu- 

jaca własnoręcznie przez siebie podpisaną 
depeszę: 

„Byłoby pożądanem, aby Japonia, a 
nie my rozpoczęła kroki woienne. Dla te- 
go jeżeli Japończycy nie rozpoczną opera- 

cyi przeciw nam, nie powinieneś pan prze- 

szkadzać im w wysadzaniu woisk na połu- 

dniowem lub na .wschodniem wybrzeżu 

Korei, aż do Genzanu. Jeżeli jednak na 

zachodniem wybrzeżu Korei flota ich wraż > 
z transportami, albo bez nich wyjdzie 14 
północ poza 38 paralelę, rozkazuie pańt* 
zaatakować ią, rie czakejąc pierwszeg 
strzału ze strony Japonii. Zdaje się zupel- 
nie na Pana. Niechaj panu Bóg pomaga!” 

Na tej depeszy kończy się „Czerwon& 
księga”, 

Aleksiejewa i jego stronników. Wido¢Z- 
nie jednak zoryentowano się, ze i takie z&- 
stawienie dokumentów z celem się mia 
i dla tego wycofano ią tak spiesznie z obie- 
gu. 

gm zane nn m: 
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Ziemie polskie. 
Z Pras Zachodnich Warmii i Mazur 

Grudziadz. 

Kulerski założył przeciw wyrokowi sądu 
grudziądzkiego, skazującemu go za obrazę 
nauczycieli, sąd Rzeszy w Lipsku odrzucił 

Kartuzy. W ostatnich dniach nawie- 
dziła trąba powietrzna okolicę Kartuz W 
Prusach Zachodnich. Według twierdzenia 
ludzi, którzy zbliżanie się trąby widzieli, 
był to po prostu słup w powietrzu. Po- 
dobnego zjawiska ludzie jeszcze nie wi- 
dzieli w tej okolicy. Trąba nadeszła z 0- 
kropną siłą, zrywając z domów dachy. 

Z pewnego mieszkania ludzie, ukryli 
się w dołach do kartofli, lecz zapomnieli 

wziąść półtoraroczne dziecko, które spało 

w kołysce. Opatrzność Boska ocaliła ie- 
dnak to dziecko, chociaż dach, posowę i 
obrazy ze Ścian wicher pozrywał. Stodo- 

łę, chlew, klika sztuk drzewa, wozy, pługi, 

brony wicher porwał i na kilka set metrów 

porozrzucał. Ludzie, którzy byli na polu, 
uciekali, myśląc, że już koniec świata; nie- 

którzy wołali, że ziemia się pali, ale trąba 
wichrowa przy tych zabudowaniach się 

rozeszła. Następnie zaczął padać grad 
wielkości jai gołębich. Wszystko zboże w 
okolicy zniszczone. Deszcze lał jak z ce- 
bra. W niektórych miejscach wszystko 
piaskiem zasypane. Trąba jeszcze przy 
tem zniszczyła kartofle i zboże; jak daleko 
sięgała, wszysttko zmarnowane. Trzy 089 

by — mężczyzna i dwie kobiety — postra- 

dały życie; kilka osób dorosłych i dzieci 
jest rannych. 

Z Wiel. Ke Poznańskiego. 
Gniezno. Gazety niemieckie donoszą, 

że cesarza niemieckiego przyjmie w Gnie- 
znie przy historycznych drzwiach tumu 

Naiprz. ks. Arcybiskup w otoczeniu ks. ks. 

biskupów Andrzeiewicza i dra. Likowskie- 
go, oraz kapituły gnieźnieńskiej i poznań- 
skiei. Po krótkiem przemówieniu Nai 

przew. ks. Arcypasterza w uroczystej pro- 

ee 
— 

my, czerwienieją jak maki pąsowe sukien- 
ki czworga młodszych dzieci, podczas gdy 
liczna gromadka starszych, bawi się opo- 

dal, 

Oiciec stoi pośrodku, widocznie roz- 
koszując się widokiem malców, któremi 

Opatrzność w liczbie jedenastu go obda- 
rzyła. 

— To wszystko wasze dzieci? — za- 
gadałam. 

— Tak, nie kosztują drogo, bo w polu 
się to chowa jak gąski — odrzekł śmiejąc 
się. 

Gdy mu o składce wspomniałam, za- 
pytał przezornie: 

— A czy tych pieniędzy nie zabiorą 
Prusacy ? Bo niedawno posłaliśmy dla pol- 

skich robotników w Westfalii w czasie 
strejku znaczniejszą sumę i to wszystko 
nam przepadło. 

Nie bójcie się — odrzekłam — te 
pieniądze posłane będa do arcybiskupa 
warszawskiego. 

Następnie zachęcałam go, aby dał 

swój podpis w szkole na naukę polskiego 

języka, bo nauczyciel tym tylko polskiego 
czytania udzielać może, których rodzice 

podpisują żądanie. 
— Dzieci nauczą się więcei w domu, 

niż w szkole, gdy ich przypflnuje — rzekł 
poważnie — ale trzeba to zrobić dla „ozna- 
ki“, żeby Niemcy nie sądzili, ze zaniedbu- 
iemy nasz ojczysty język. 

Potem spytał Czy świeże prawa dla 

Unitów zostaną w czyn wprowadzone? 
— Bo to — dodał — jeszcze nic pe- 

wnego; car każe, a urzędnicy go nie słu- 

chaia. 2 
— Macie racye — przerwałam, a on 

dalej dowodził: 
— Żeby to tak, jak u nas, co to wybra- 

ni przez naród posłowie przynajmniej dużo 
o każdą niesprawiedliwość narobią hałasu, 
ale wiele jeszcze wody upłynie, zanim w 
tych dzikich krajach, należących do Ro- 
syi, będzie można to samo zaprowadzić. 

— Czytaliście o strejkach w Warsza- 
wie? — 

— Naturalnie, ale kto to lud buntuje ? 
— Pewnie Niemcy, oprócz socyali- 

stow. 

— Niemcy toby radzi nawet w Rosyi 

zgnieść nas i zaszkodzić. 
— Co za gazety czytacie? 
— Przewodnik katolicki i Gazetę Gru- 

dziądzką. 

Pożegnałam go wreszcie, a on m 

wskazał drogę do ukrytego na uboczu do- 

mowstwa, gdzie za małą sadzawką, w 
której grały żaby swoją monotonną symfo- 

nię, ukazał się ogródek, szczelnie od ze- 

wnątrz zagrodzony. Przesuwam się obok 

tego, co stanowi tło życia wieśniaka i 

wchodzę do wnętrza czystej, schludnej 
chatki. 

Już na progu wita mnie gospodarz do- 
mu. Zaczynamy rozprawiać, Zgadalo się 

o poktyce, ale on zapowiedział odrazu, ze 
gazet nie czytuie, bo czytać nie umie, 

—Chowala mnie stara kobieta, co ża- 
łowała na szkołę — dodał-z żalem. 

— A jakże wam się wiedzie na gospo- 

darstwie ? 
— Doskonale tylko potrzeba mi sto- 

doły, inaczei po stertach zboże mi się wy- 
sypuie. 

I zaczął wykładać jasno, swym pro- 

stym rozumem zasady rolnictwa; o ile są- 

dzić mogłam, widocznie miał do tego o- 
gromne zamiłowanie i znał się na rzeczy. 

Wreszcie zapytałam zachwycona: 

— A skąd tyle wiecie; nie umieiac czy- 

tac? 
— A czy to niema Kółek rolniczych? 

— odrzekł zadowolony z pochwały. 
— Przecież co miesiąc uczęszczam na 

zebrania, gdzie panowie nas uczą i gdzie 

człowiek może się o wszystkiem dowie- 

dzieć. 
t puszczał dym z długiei na łokieć faj- 

ki, a w jego pięknei twarzy przebijała ży- 

wa inteligencya, 

Mimo chęci gawędzenia dłużej z tym 
prostym a rozumnym człowiekiem, trzeca 

mi było iść dalej. A im szłam dalej, tem 

bardziej chwytała mnie w siebi2 ta wieś 
ukochana, umajona, rozśpiewana pieśnią 
natury. Bieglam po niewygodnych, nad 
miedzami wiiacych się drożynach, prze- 

skakiwałam rowy, spuszczałam się z roz- 
koszą na zielone łąki, i równocześnie bu- 

dziło się we mnie zrozumienie tej taieinnzi 

siły, z jaką ziemia, jak magnes, przyciąga 
do siebie dziecko swego rodu. 

W jednei z chat zastałam człowieka 
obcego, który dowiedziawszy się, że je- 

stem panienką ze dworu, zaczął gorąco 

mnie zapraszać do swej wsi sąsiedniej. 

— Jest ona między Niemców rozpar- 
celowaną — dodał — ale nas jest kiłku pol- 

skich gospodarzy. Panienka może i nas 

odwiedzić. Konie u mnie spoczną. Czemu 
by panienka do nas zajechać nie miała ? 

— Bo mówicie, że sami Niemcy mie- 
dzy wami. 

— Jest nas kilku dość bogatych gospo- 
darzy; chętnie ugościmy i obdarzymy. 

Rozczulonastą prawdziwie polską go- 
Ścinnością; zaczęłam się pytać o bliższe 
stosunki, 

— Proboszcz nasz to „wielka osoba” 
— grzmi okrutnie na Niemców z kazalnicy, 

a gdy go przestrzegamy mówi tak: nie bdi- 

cie się O mnie, mam szerokie barki, ja wie- 

le zniosę. 

Pożegnałam go wreszcie, rozbawiona 

jego bogatą wymową, obiecując odwie- 

dzić. Zapisałam nawet jego nazwisko, co 
mu widocznie zrobiło przyjemność. 

Wychodząc z chaty, stojącej na wzgó- 

rzu, znalazłam się wobec cudnego obrazu: 

na prawo różowiało niebo z zachodzacem 
słońcem, a od niego szedł złoty cień na 
diemno-zielone tło krająbrazu, spajając te 
dwa odcienia w jakąś weselną barwę. Na 
lewo rozciągały się pokryte kwieciem $a- 

dy i ciemne pniaki drzew odbijały czarno 

od śnieżnego” puchu rozkwittych grusz 1 

która miała na czysto wymyć - 

Rewizyę, którą poseł .p-' 

q Nie 
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Sesyi Wprowadzony zostanie*cesarz nie- 
 Hliecki do Tumu, gdzie przy. jego wstępie 

4 Adspiewane będzie uroczyste „Te deum*. 
eli Umie oglądać będzie cesarz niemiecki 

ikwie św. Wojciecha. 

Ze Ślązka czyli Starej Polski. 
Wieszowa w Tarnogórskiem. Zebra- 
fobotnik6w zwołane przez związek, 

“alemnej pomocy z Bytomia na niedzielę 

M, nie odbyło się, ponieważ władza w 
Astatniej chwili odmówiła pozwolenia. 

W Biedaczowie pod Kozlem utonęło 
troje 

tci szkolnych,.z tych dwaj chłopcy byli 
ami poliera ciesielskiego Dambca, a 

€ci był synem chałupnika Tłuczykata. 
Bytom. Murarze w Bytomiu przez 

Bu ch delegatów zwrócili się do praco- 

_ AWców z żądaniami poprawy płacy. Pra- 

awcy nie chcą żadnych przyrzeczeń 
| Obi. Co dalej będzie, na razie nie wia- 

mo. 

3 4 Na Załęzkiej Hołdzie umarła żona ro- 
Otnika Mrowca. Przed mniej więcej 2 

| Wgodniami jei niegodziwy mąż pchnął ią 
AK niebezpiecznie nożem w piersi, że obe- 

| ie uległaranom odniesionym. Nożownik 
Stal natychmiast aresztowany i odsta- 

_ tony do katowickiego więzienia. 

Katowice. Wyroku sądowego nie 

1 “Ono krytykować! W zeszły piątek ska- 
g Sąd ławniczy robotnika Augustyna Wę- 

BV sposób: 

H 

4 
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Arzyka za obrazę pewnego urzędnika na 
RB [se dotkliwą karę. Po ogłoszeniu wyro- 
U sądowego wyraził się W. w nastepuig- 

To jest dosyć, ale za darmo“. 

, W tem wyrażeniu dopatrzył się sąd 

Nedozwolonei krytyki wyroku sądowego 

. |Skazat Węgrzyka na 3 dni aresztu. 

Z innych dzielnie Polski. 

©. Z Warszawy donoszą do pism berliń- 
| Skich, że rozstrzelano kilkunastu oficerów 
3 Warszawskiego okręgu wojskowego, po- 

© waz oświadczyli, że tylko ze swymi 
; Dułkami udadzą sie do Mandżuryi. Czte- 
ag oficerów i 20 podoficerów skazano 

e śmierć, a pewien pułk litewski miał do- 

nat egzkucyi. Żołnierze nie usłuchali 
 ednak rozkazu. Polecono więc spełnić 

3 Wyrok kozakom. Po straceniu skazanych, 
Ady kozacy wracali do koszar, napadł na 
3 pułk litewski i wymordował 200 lu- 
3 1. 

» — „Goniec* warszawski podaje arty- 
ku 0 szkólnictwie ludowem w Kaliskiem, 

który rzuca nieco Światła na stan szkól- 
Ę lictwa w Królestwie wogóle, stan tak mało 
ei las znany i badany. 
© iubernia kaliska liczyła 1 stycznia 

3 1994 ogółem 1 174580 mieszkańców, dzieci 

zaś uczących się we wszystkich 462 szko- 
łach początkowych — 26571, a zatem na 
44 osoby przypada zaledwie 1 uczeń szko- 
ły ludowej. Stosunek liczby uczniów 
szkoły elementarnej po latach 30, zamiast 

powiększyć się z wzrostem ludności, 
zmniejszył się znacznie. Przed 30 laty 
stosunek ogólny uczących się do ludności 
był: w Prusach 14 procent, we Francyi 13 

proc., w guberni kaliskiej stosunek ogólny 
uczących się do ludności obecnie doszedł 

do 2,26 proc. x 
Przed 30 laty w Królestwie Polskiem 

przypadała na 1855 mieszkańców — iedna 

szkoła, obecnie zaś w gub. kaliskiej na 2542 
mieszkańców również przypada jedna 

szkoła. 

Uposażenie nauczycieła prócz mie- 

szkania i opału stanowi w miastach: pen- 
sya roczna starszego — 420 rubli, młod- 

szego — 300 rubli, pensya nauczyciela 

szkoły gminnei 250 rubli, szkoły wiosko- 

wej 200 rubli, chociaż najwyższa norma 

emerytury nauczyciela wieiskiego wynosi 

150 rubli i na taką emeryturę nauczyciel 

wysługiwać musi 35 lat. 

Ló . ia a 

Wiadomości ze świała. 
Z Petersburga donosi kore- 

spondent ,,Vossische Ztg.“: Dowiaduię 

się z zupełnie pewnego źródła: W „Pra- 
witielstwiennym  Wiestniku* z 4. b. m. 

miał ukazać się manifest carski, wzywaia- 

cy ziemstwa i miasta, aby wybraly i 

przysłały do Petersburga prawdziwie ro- 

syjskich i prawosławnych ludzi, w stosun- 

ku po jednym na każde miasto i po dwóch 

na każdą gubernią. Termin ukończenia 

wyborów naznaczono na dzień 14 lipca. 

Zgromadzenie to miało zająć się uregulo- 

waniem wewnętrznych stósunków. W o- 

statniej chwili jednak cały gotowy iuż na- 

kład. odnośnego numeru „Prawitielstwien- 

nego Wiestnika“ wycofano z drukarni AL 

zniszczono. Kto i dla czego to uczynił, 

niewiadomo. Zdaje sie, że chodziło o zwo- 

łanie parlamentu. 

Sachalin. Wobec najnowszych wia- 

domości o operacyach wojennych na wy- 

spie Sachalinie, przytaczamy tu kilka 

szczegółów, charakteryzujących znaczenie 

i wartość Sachalinu, czerpiąc takowe z 0- 

pisu, zamieszczonego przez p. Kramara, 

przemysłowca rybnego, w „Nowoje Wre- 

mia“: ee 

„Sachalin — postrach, Sachalin — mo- 
gila, Sachalin — niepotrzebny strzepek 

ziemi dla olbrzymiei Rosyi, Sachalin — 
niezdatny pod względem klimatu i natury, 

Sachalin — nieszczęsne kolonie skazańców 

itd. Takie jest zdanie olbrzymiej wiekszo- 

Z Rosyi. 

Bo nn naa wia Be we 

 Wisien. Czasem na tle niebieskiego nieba 

“Smiechaly się różowe pęki pełnego kwia- 
© Ujabłoni. 

: I porwała mnie zazdrość, że nie jestem 
‘Ora takiego. wieśniaka, że aby spojrzeć 

"Aten widok, trzeba mi przejść wygarbio- 

i a ei ganki pieknego, lecz sztucznego ogrodu, 
nie żyję wśród tej natury, ale poza nią, 

Że nie zagląda mi w okienko gałązka $nie- 
lej, dzikiej wiśni, ale że mnie oddzielają 
M niej wysokie, grube mury poważnego 

dworu, że wreszcie gwar damowy wypła- 

a Są sowiki z naszego ogrodu i idą się kryć 

7 niona? 

w 

1 

0 wiejskich zagród, w krzaki bzu, żeby 
: wyjęczyć swe smętne nocne piosenki. 

by ci ludzie nie muszą być od nas lepsi 
| szczęśliwsi? 
a Żyjąc wtej cichej pracy, w tei zdrowei 

 Cystej atmosferze, w tym bliskim stosun- 

ku Z przyrodą, czy uczucia ich nie są szer- 
Że, myśl rozumnieisza, bo mniei przesub- 

~~ — Niech będzie pochwalony Jezus 

x Tystus — rzekłam, wchodząc do chaty 

Tale równocześnie zalał mnie zapach 

AWieżo upieczonego razowego chleba. Go- 

 Bodyni zaczęła mnie nim częstować, a ia 

częłam chwalić zupełnie szczerze, znaj- 

+ ując go wyśmienitym. 

Gospodarz ziawil się niebawem. 

Pokazało się, że to bardzo zgodne 

_lalżeństwo, dopełniające się rozumem | 

| “rcem, 
q '. Oiciec poszedł sam do podpisu na pol- 

7a naukę. Pokazano nu zeszyt 14-letniei 

5 rki, którei równego pisma nie powsty- 

Ziloby się dziecko wykształconych ro- 
Zico, aoe 

— Gdy taki zeszyt skończony, posyła- 

my do redakcyi naszego pisemka i dosta- 

Ruy Za to polskie książki w nagrodę — 
lómaczył mi: ojciec. 

= Dużo czytacie, — zapytałam. 

"Aż Gazeta to codzień przychodzi — 
Zekł, wskazując na stół na którym leżała 

Ocznie Świeżo czytana — i to z dodat- 

kami, iednym dla rolników, drugim dla 

dziatwy. Jesti ewangelia nauka, piękna 

jak kazanie. 
— A chętnie czytaaie ? 
— A jakże, dzieci toby nie jadły, nie 

spały, ieno czytały. 

— A kto je uczy? 
— My sami, a starsi uczą młodsze. 
Nie szczędziłam pochwał tym dobrym 

ludziom, którzy tak rozumnie poimowali 
swoje rodzicielskie obowiązki. 

W drugiej chacie zastałam u stołu dwo 
je młodych parę narzeczonych, jak się do- 
wiedziałam. Dziewczyna pocałowała mnie 
w rękę, ale młody człowiek patrzał na 

mnie z pewnem wahaniem, nie ruszając 

się z miejsca, dopiero przykład narzeczo- 

nej podziałał na niego: 
— Wy nie tutejsi? — rzekłam do niego 

— i pewno z Westialii — dodałam, przy- 

patrując mu się z uśmiechem, bo jego 

śmiała postawa, brak uniżoności, zwykłej 

u naszego dobrodusznego ludu, zdradzał 

długi pobyt na obczyźnie. 2 

W wzroku miał pruską pewność sie- 

bie, ręce założone, jednem słowem nabrał 

manier od naszych mało wykwintnych są- 

siadów, wśród których przebywał. 
Nie omylitam się w przeczuciach: 

— jestem z Hamburga — odrzekł. — 

I przyiechaliseic się tu ożenić? To bardzo 

dobrze. — A czy nie zapominacie tam mó- 

wić po polsku? : 

— O „gdzie zaś odrzekł, używając 

tutejszego wyrażenia; tam się Polacy trzy- 

mają „bożej kupy* jak tu. 
Tam są różne towarzystwa, w których 

uczą czytać i pisać, oraz książki polskie 

pożyczają. Tam, rozgadał się, lepiej jak 

tu, bo tam jest „równouprawnienie. 

SORT: 

Bogatszy biedniejszemu reke poda, a 
tu nieraz krewny krewnego się wstydzi. 
Tam życie weselsze. Tu nie byłoby źle, 
gdyby można dużo zarabiać. 

— Dia zysku, wszystko dla zysku, west- 
chnelam w duszy. 

ści społeczeństwa . Wygląda; jak gdyby 
Sachalin na nic nie był zdatny i nie po- 
trzebny dla Rosyi! 

A czy też dostatecznie jest on zbada- 
ny? Nie! Kto lepiej zna Sachalin, rosya- 
nie, czy iapończycy? Japończycy. Dla 
czego oni dążą do zdobycia go? Czyż tyi. 
ko dla ryby? Nie. Po za olbrzymiemi 
bogactwami naturalnemi (są ryby, jest wy- 
borny węgiel, las i nafta), Sachalin dla ia- 
pończyków stanowi jeszcze bardzo ważny 
punkt strategiczny w stosunku do Rosyi; 
klimat zaś Sachalinu południowego zbliża 
się do klimatu Japonii północnej. Oto są 

dane, które pociągają tam iapończyków. 
Co się zaś tyczy niepopularności Sa- 

chalinu pod względem gospodarczo-prze- 

mysłowym, to i tutai któż winien, jeżeli 

nie rosyanie z śwem lenistwem i brakiem 

przedsiębiorczości? Niewątpliwie w rę- 
kach iapończyków, Sachalin w ciągu lat 

10 do 15 byłby nie po poznania. A dla cze- 

go? — Bo naród iapoński, zaczynając od 

włościanina, a kończąc na wyższych przed 

stawicielach społeczeństwa, iest wycho- 

wany w pracy. Starzec — japończyk, Śle- 

piec, nie żebrze, lecz pracą zdobywa sobie 

Środki da życia. 

Podczas kiedy Sachalinem  intereso- 
wali się europeiczycy i amerykanie, nie 

mówiąc już o japończykach, rosyiski rząd 

nie przywiezywal do niego żadnej, wagi 

pod względem politycznym. 'W roku 1897, 

podczas odwiedzin posła barona Rosena w 
Tokio, kiedy mu p. Kramar zaczął opowia- 
dać o znaczeniu Sachalinu pod względem 
bogactwa rybnego, o osiedlaniu się na nim 

japończyków i o zyskach ciągnionych tam 
przez nich — poseł ze zdziwieniem odpo- 

wiedział panu Kramerowi: 
— Czyż istotnie Sachalin ma taką 

wartość? Wyobraź pan sobie, administra- 
cya Rosyi dotąd żadnych mi informacyi w 
tej mierze nie udzielała. '* 
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Wesoły kącik. 
W szkole. 

— Joasiu, wymień mi przelotne ptaki. 
— Bociany, gawrony... 

—A jeszcze ? 
— Koguty. 
— Koguty ?... 

ja?! 
—A z iednei kupy $mieci na drugą. 

a gdzież one przelatu- 

| rę 
Dwóch mądrych. - 

Szlachcic zagonowy z Podlasia przy- 
prowadził na jarmark szkapsko wielkie, 
stare jak Świat i chude jak szczapa, co wı- 
dząc jakiś kupiec na konie, dowcipnie za- 

nosząc szkapie ogon do góry, odpowie bez 
namysłu: „Proszę weiść do sklepu, to się 
pan dowie o cenie. 

RB — ne 

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo w 

Heeren 

donosi swym czlonkom oraz wszystkim 

Tow. polsko-kat., ktöre zaproszenia ode- 
braly, oraz tym tow., ktöre z braku adre- 
sów zaproszeń nie odebrały ‚iz w niedzielę 

dnia 23 lipca tow. obchodzi bardzo piękną 
uroczystość, to jest poświęcenie chorągwi. 

Porządek zabawy od I do 124 przyimowa- 
nie obcych tow. O 724 wymarsz do ko- 
Ścioła z pochodem po kościele przy tadnem 

powietrzu będą tow. odfotografowane. Pod 

czas zabawy będą polskie śpiewy, deklama 
cye i mowy. Dalszy ciąg zabawy nastąpi 

o godz. 7. Muzykę dostawi nam p. M. Pie- 
tryga z Bruchu. Zabawę mamy na sali p. 

Kahlerta. Karty wstępne dla członków 
obcych tow. 30 fen., nieczłonkowie płacą 
przed czasem 75 fen., przy kasie 1 mr., nie- 

wiasty mają wstęp wolny. Goście mile 
widziani. 
(2) Marc. Gorwa, przew. 

Tow. św. Wojciecha w Karnap 

podaje do wiadomści swym członkom i 
wszystkim nam życzliwym Polakom za- 
mieszkałym w Karnap i okolicy, iż w nie- 
dzielę 16 lipca obchodzi Tow. nasze 5 rocz 
nicę istnienia swego w lokalu p. Leber na 
przeciwpoczty. Program uroczystości jest 
następujący: Od 3—4 przyimowanie bra- 
tnich tow., o godz. 474 wymarsz do ko- 
Ścioła na nabożeństwo z kazaniem pol- 
skiem, po nabożeństwie pochód przez nie- 
które ulice przy odgłosie kapeli p. Kuika 
z Herne, potem koncert przeplatany mo- 
wami panów prezesów, deklamacyami i 
Spiewami w końcu teatr. Po teatrze dal- 
sza zabawa. Wstępne dla członków wszy 
stkich tow. 30 fen., nieczłonków 50 fen., 
przy kasie 75 fen. O liczny udział prosi 

Zarząd. 

Uwaga: Szanownych członków, któ- 
rzy zalegaia więcej niż 4 mies. ze swemi 
skladkami się uprasza, aby sie z nich wiści- 
li w przeciwnym razie będą płacić jako nie 
członkowie. Ktoby się chciał wpisać do 
grona naszego, może to uczynić pomiędzy 
gdz. 3 a 4. Szanowne tow., te które za- 
proszenie odebrały i te którę dla braku a- 
dresów zaproszeń nie odebrały prosimy 
aby przybyły z chorągwiami i palaszami, 
Członkowie będą wyczekiwali w czapkach 
i oznakach tow. na dworcu w Karnap i na 

pytał: #3. po czemu wacpan chce za ło- przystanku tramwajowym naprzeciw pana 

kieć tej kobyły?' — Na to szlachcic, pod- | Leber. (3) 
ER — zza | a mn 

— Gdzie pracujecie? zapytatain. 
— W fabryce wełny. Zarabiam do 

5-u marek dziennie. 
— O! to z czasem musicie tu wrócić i 

kupić gospodarstwo, 
— A jakże, jeśli nam Bóg poszczęści j 

spojrzał na narzeczoną. 

— Naturalnie, dodałam z zapałem, mu- 
sicie tu wrócić, bo wasze dzieci się zniem- 
czą. : 

.— Co to, to nie, zawołał oburzony — 
przecież znam tylu Polakéw, tam osiedło- 
nych, a dbają o polską mowę. Ale mówi 
się: na to kura grzebie, aby coś wygrze- 

bać, to i my może zarobimy i wrócimy 
tutaj. 

— Pamiętajcie i szczęść Wam Boże! 
rzekłam powstając, a oni w prośby: abym 

nie pogardziła ich weselem. 

Jest bowiem w Księstwie zwyczaj, że 

gdy który z naszych ludzi wyprawia cór- 

ce wesele, prosi na nie swych państwa i 

trzeba choć raz z panem młodym przetań- 

czyć. 

Obiecałam przez pół, choć wyznaję 

szczerze, że nie mam odwagi iŚć w taniec 
z tym młodzieńcem o zagranicznym polo- 

rze. 
— GdzieS w innei chacie spotkałam 

niedawno osiedlone małżeństwo, które pa- 

rę mórg wydzierżawiło; na pytanie, czy 

mnie znają, odpowiedzieli przecząc. 

— Jakże Wam się tu u nas podoba? 

— Podoba, żresztą, musi się podobać, 

bo inaczej być nie może. 

Otóż to i chłopska filozofia, pomyśla- 

łam sobie, kto wie, czy nie należałoby nam 
przed nią schylić czoła? Czy z całym za- 
sobem nauki, z pragnieniem szczęścia po- 

trafilibyśmy lepszy argument wynaleźć na 

zniesienie cierpliwie zawodu w naszych 

niespełnionych marzeniach? W każdym 
razie, filozofia ta daje im zapewne więcei 
szczęścia niezatrutego tęsknotą do tego, co 

być nie może, niż nasze nowoczesne bada- 
nia psychologiczne. 

au 

A jednak, chodzac tak od chaty do cha 
ty, czy w którejkolwiek z nich znalazłam 
ten skarb drogocenny, którego serce ludz- 
kie wszędzie szuka daremnie, a które się 
szczęściem nazywa ? 

Wszędzie, gdzie weszłam i gdzie mnie 
witano życzliwie, opowiadano swe cierpie- 
nia i pociechy, wszędzie, obok atmosfery 
harmonii moralnej, której nie spodziewa- 
łam się znaleźć w pożyciu tych prostych 
ludzi, wszędzie zastałam czarną, nieodłą- 
czną życia towarzyszkę — troskę. 

Tu dzieci było 9, z tych tylko troje 
dziś żyje, opowiada mi ze łzami biedna 
matka. Tu córka poszła w służbę i wró- 
ciła z nadwątlonem zdrowiem, tu leży mąż 
od 10 lat chory na reumatyzm. Tu biedna, 
Spracowana kobieta skarży sie na chroni- 
czny brak sił do pracy i zdrowia; niema, 
niema szczęścia! 

Niema szczęcia zupełnego. 
A jednak, czy się z goryczą powraca 

od tych chat wieśniaczych? Czy z duszą 
zwatpiona, czy podniesioną? Cicha chat- 
ko, tonąca w zieleni, dziękuję, ci żeś mi 
odkryła swe biedne znoine życie. 

Nie znalazłam w tobie ziszczenia ma- 
rzenia, którego szukałam, ale znalazłam 
drogę do tego, która przez to, że iest drogą 
do szczęścia, nie może być bez. jasnych 
promieni, bez Świetlanych szlaków! 

Kenieczność pracy, tej szczęśliwej ka- 
ry za grzech naszych pierwszych rodzi- 
ców — do której my zmuszeni nie jeste- 
śmy, brak wymagań od życia, ufność bez- 
względna w: Opatrzność, — wreszcie zdro 
we dusze na łonie natury i w zasadach pro 
stei wiary wychowane — oto, czego im 
warto pozazdrościć. 

Jeśli nam kiedy zacięży życie nasze, 
stosunkowo swobodne, bogate w wraże- 
nia, bez naglącej troski o chleb dzisiejszy, 
idźmy zaczerpnąć pod wiejską strzechą 
prawdziwej życiowej wiedzy, która jedyna 
daje spokój wewnętrzny i swobodę ducha. 

; Wielkopolanka. — 



Towarzystwo św. Jana z M. 
w Wetter. 

podaje szenownym ezłonkom do 
wiadomości ia pegrzeb 

ż śp. Waleniego Panka 
odbędzie się w piątek o godz. 4 
po południu z domu żałoby. Kó- 
nigstr. — Człenkowie winni się 
stawić o wpół do 4 na sali po- 
siedzeń w czapkach i oznakach 
towarzyskich. O liczny udział w 
pogrzebie i o pobożne westchnie- 
nie za duszę zmarłego uprasza 

Zarząd. 

Towarzystwo św. Piotra w Steele 

donosi uprzejmie swym członkom, iż w nie 
dzielę, 16 lipca o godz. 4 po poł. na sali p. 
Rahmann odbędzie się zamknięta zabawa 
z tańcem. Członkowie muszą się okazać 

ustawami przy wstępie, aby nie zaszły nie- 
porozumienia. Goście chcący brać udział 

w zabawie winni się wprzód dać zapisać 

na członka. O liczny udział szanownych 

członków sie uprasza. Zarząd. (2) 
"Tow. śś. Piotra i Pawła w Bruckhausen. 

W niedzielę, dnia 16 lipca o godz. 5 po 

poł. odbędzie się kwartalne walne zebra- 
mie, w lokalu posiedzeń p. Bussa. Ponie- 

waż na zebraniu przyjdą ważne sprawy 

pod obrady tyczące się naszego towarzy- 

stwa, przeto jest powinnością każdego 

członka punktualnie się stawić. Goście 

mile widziani. (2) 
Adam Słoma, przew. 

Tow. św. Jana w Alłtendori-Essen- West 
donosi swym członkom oraz Rodakom z 
okolicy, iż w niedzielę, dnia 16 lipca urzą- 
dzamy wieczorek na małej sali. Początek 
o godz. 5 po poł. Zarząd. 

Tow. św. Wojciecha w Röhlinghausen 
donosi swym członkom, iż dnia 16 lipca po 

poł. o godz. 3 odbędzie się walne nadzwy- 

czajne zebranie. Członkowie winni się sta 
wić jak jeden mąż w czapkach i oznakach, 
gdyż przyjdą ważne sprawy pod obrady. 

O punktualne stawienie się członków prosi 

(1) Zarząd. 
Baczność! Członkowie stawcie się 

licznie, ażeby ani jednego nie brakowało, 
ażeby zaś nie powiadano, że wam wcale 

nie wiadome co zaszło. A jest spra- 
wa ważna. Zarazem stawcie się punktual- 
nie gdyż potem jest sala zajęta przez in- 

nych. 
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Tow. „Zgoda* pod wezw. Sw. Stanisława 

B. w Elberieldzie 
obchodzi w niedzielę, 16 fpca na sali p. 
Berle, narożnik Nord i Carnapstr swą pię- 
tnastą rocznicę, urozmaiconą koncertem, 

Spiewami, deklamacyami, teatrem p. t 

„Koszyk kwiatów i tańcem, na którą 
szan. Rodaków i Rodaczki z Elberfeldu i 
okolicy jak najserdeczniej zapraszamy. 

Polskie nabożeństwo w. kościele św. Wa- 
wrzyńca (St. Laurentiuskirche) o 372 po 
po.. Początek zabawy zaraz po nabożeń- 
stwie. Zarząd. (2) 

Baczność Altenbógge! 
Na wczorajszym wiecu wybrano dru- 

ha Masłowskiego delegatem. Mężami zau 

fania zostali obrani druh: Fr. Pelpliński i 
Bol. Skolnowski. 

Dla Gelsenkirchen-Hessler 
na niedzielnym wiczu obrano delegatem 
dh. Fr. Kleina, mężem zaufania Franc. Pras 

sa. Tam można się na członków zgłaszać 
oraz składki miesięczne płacić. 

(1d) „Zjednoczenie zawodowe polskie“, 

RĘKAWICZKI wszelkiego rodzaju czyści 
i farbuie FARBIERNIA GALLUSCHKE, PRAL- 
NIA W BOCHUM, Tel. nr. 911. 

Filie: Hofstede, Hernerstr. 259; Herne, 
Bahnhofstr. 3, 32, 73, 134; Eickel, Röhlinghau- 
sen, Linden, Hattingen, Langendreer, Witten, 
Annen, Werne, Liitgendortmund, Marten, Ka- 
strop, Wattenscheid, Kamen, Marten, Dortmund. 
OT a a OY a FV VER ER 

Karol Heyl, 
wypożyczalnia kostynmów teatralnych. 

Dortmund, Wissstr. 32 Bochum, Kirchstr. 9 

Telefonu nr. 1481. 

Narozaik w pobliżu Dwcrca główneg . 
Dostarczam najlepiej i najtaniej kostyumy do 
wszelkich przedstawień teatralnych. 

Baczność Rodacy 
w Wattenscheid! 

20 czerwca otworzyłem 

interes 
golarsko-fryzyerski. 

Zarazem polecam papierosy Ganowieza 
i Wiekłińskiego dobre cygary. Pro- 
szę 0 poparcie mego interesu. 

Stanisław Teicher, 
E Wattenscheid, Chausseestrasse nr. 20. @ 

REEL TEE RO A EN EEE 

BERNER OE ERE Kilku dobrych 
Przyjme zaraz lub 

od 1 sierpnia jeszcze 1 

służącą 
H. Engelhardt, 
Baukau b. Herne 

Rototników 
przy dobrej zapła 
cie znajdą pracę. 

rzeżnik. Adres poda eksp. 
Wojciechowski, przew. | gaeeepp meee | 2) Wiarusa Pol. Bochum, 

ZR REN Bin Stacya 

Lütgendortmund ! 

pod firmą: 

Skład TIEFER 

Bruckhausener Huthaus 
zwany Guthaus poleca : 

kapelusze, ezapki, parasole, laski, 

mas” bieliznę mezka aaa 
ciągle we wielkim wyborze po cenach najtańszych. 

Proszę uważać na f rmę. 

| | Bruckhausen, ul. Kaiserstr. 60. 

Piekny dom ze skta- 
dem na froncie, 16 
pokoi. z domem w 
podwórzu, « bardzo 
piękne podwórze i 
ogród, jest na sprze- 
daż pod korzystne- 
mi+warunkami, przy 
małej zaliczce. 

Zgłaszać się do 
ekspedycyi ,Wiar. 
Polskiego“ Bochum 
(3) pod lit. M.F. H. 

Porzadna  słu- 
7 de wszystkiej ro 
ząca boty  domawej 
Znajdzie zaraz miejsce. 

H. Bode, zegarm, 
w Langendreer. 

Szan. Rodakom z Hüllen i ekclicy dcno- 
szę, iż wykonywam wszystkie piśmienne 
prace sądowe i cywilne. Recklamuję we 
wszys kich sprawach wcjskowych i cywil- ją 
rych. Załatwiam także ściąganie pienig- # 
żnych należytości, staram się o hipoteki W 
na pcsiądłości budyaki. Zabezpieczam od $ 
cgnia za bardzo tanim k sztem dla tego, że 
mam główną agenturę. Proszę Szan. Ro- 
daków o popareie mojego przedsiębicrstwa. 

Z uszanowaniem 

Fr. Gussmann, 
Gelsenkirchen. — Hiillen, 

ulica Wannerstr. 243. 

RER 

Za inseraty i reklamy Redakcya nie 

odpowiada. 

MATS ATZ OE SKOCZKA EEE TERN BOTA SS= PRZE ga I pijcie nalewkę ! | 

Postbestellungs- Formular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserli- 

chen Postamt ein Exemplar der Zeitung 
„Wiarus Polski“ aus Bochum (Zeitungs- 
preisliste 128) für das III. Quartal 1905 
und zahle an Abonnement und Bestellgeld 
1,92 Mk. 

Po
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za
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— 
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ce
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. 

jg 

Obige 1,92 Mk. erhalten zu haben, be- 

scheinigt. 

KS . 190... 

Kalserliches Postamt . . . .. 

W srode 

i czwartek 
sprzedawane będą, dopóki zapas starczy: 

Partya Żakietów latowych dla panów 
sztuka 

Partya (TZEWIKÓW do sznurowanla 
dla panów, dobra skóra do czernienie, 

Partya psirych półkoszułków 

Partya listrowych spodników, 

Partya materyj 

na fartuchy, bardzo szerokie z wolantem 

Partya matery 

na fartuchy, bardzo szerokie i do prania 

każda wielkość 

piękne wzory 

piękne kolory, 

Partya damskich koszul szytonowych Qh 
sztuka wielkich i szerokich, 

Partya damskich koszul kolorówych 
dobry towar, 

drukowanych 

drukowanych 

3° 
para 

a. Cs 
50 

sztuka 

|" 
sztuka 

metr 48 fen. h 7 

mr. 

fen. 

n
e
 

sa
 

[5 tn. BA 

Partya Syamosy na fartuchy, 
około 140 cm. szerokie, 

Wartość tychże towarów jest przeciętnie o połowę wyższa. 

Partya Ubrań dla mężczyzn, 

SCHREIBER i spół., nast. 
Narezoik ul. Grabenstr, 

Pertya Ubrań dla mężczyzn, 

HERNE, ul. Bahnhofstr. 79. 

750 | 

1475 
ciemne wzory, sztuka 

modne jakości, sztuka 

Polska 

służąca 
która domową ro- 
botę rozumie znaj- 
dzie miejsce. 
Józef Sziapka 
w Recklingh.-siid 

skład mebli. 

EL EEE 
Dziewczę 

któreby się chciało 
uczyć prasowania 
może się zgłosić. 

A. Wozniak, 
Bochum, Bahnhofstr. 13. 

RMR ee 

Młodzi robotni- 

ey irobotnice 
znajdą dobrze płatne. i 
trwałe zatrudnienie. Ko- 
szta podróży zwraca się 

Adres: Bochum- 
Lindener Zünd- 
waren -und Wet- 
terlampen-Fabrik 

C. KOCH, 
Linden, (Ruhr). 

WwW Gelsenkirchen 0 
tylko przy ul. Bahnhofstrasse, 

w oyrodzie hotelu ,Bahnhofs-Hotel‘ 
naprzeciw nowego dworca znajduje się, jak dotąd, tak i nadal 

zaktad fotograficzny | 
GERMANIA. 

12 fotografij wizytowych osoby dorosłej 1,90 mr. 

12 fotografij gabinetowych dorosłej osoby 4,90 mr. 

10 kart pocztowych z fotografią 1,50 mr. 
pod gwarancyą wybornego wykonania o czem wiele tysięcy zdjęć 

najlepszem są świadectwem. 

—— W niedzielę otwarte cały dzień. —— 
Bardzo piękne zdjęcia, dzieci, 

grup i rodzin. 

< Uprasza się zważać na dokładny adres.3. 

Wyborowe 'powiększenia we 

własnym zakładz'e. 

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum Nakladem i czcionkami Wydawaictwa „Wiarusa Połskiego* w Bochum. 


